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Popatrzyliśmy na siebie wrogo. On pewnie dlatego że wszystko to moja
wina, a ja ponieważ to jeszcze nie powód, żeby tak na mnie patrzeć. Od
kiedy się znamy, nawyprawiałam tyle głupot, on zaś tak często z tego
korzystał i miał przy tym tyle frajdy, że naprawdę nie wypadało
wypominać mi akurat tej jednej sytuacji tylko dlatego, że może się
skończyć nie najweselej…


Skąd niby do cholery miałam wiedzieć?


Rozpłakałam się.


— Dotarło do ciebie? Masz wyrzuty sumienia? — wymamrotał, przymykając
oczy. — Nie… Co ja gadam… Ty i wyrzuty sumienia…


Był zbyt wyczerpany, żeby wyrazić swój żal w całej okazałości. Nie miało
to zresztą większego sensu. W tej kwestii zawsze się rozumieliśmy.
Wyrzuty sumienia? Nawet nie wiem, jak się to pisze.


Znajdowaliśmy się na dnie szczeliny lodowej czy czegoś geograficznie
bliżej nieokreślonego. Jakiegoś… osuwiska w Parku Narodowym Sewennów.
Bez zasięgu w ciemnej dupie krajobrazu, gdzie nikt nas nigdy nie
znajdzie. Mocno potłukłam sobie ramię, ale przynajmniej mogłam nim
jeszcze poruszać, natomiast on bez dwóch zdań był po prostu w kawałkach.


Zawsze wiedziałam, że jest odważny, ale tym razem naprawdę dał mi
lekcję.


Który to już raz…


 


Leżał na plecach. Z początku próbowałam zmontować mu ze swoich butów coś
w rodzaju poduszki, ale widząc, jak prawie traci przytomność, kiedy
podnoszę mu głowę, położyłam ją z powrotem i więcej go nie dotykałam. To
był zresztą jedyny moment, kiedy zaczął pękać, wydawało mu się, że ma
złamany kręgosłup, i był tak przerażony wizją dożywotniego kalectwa, że
godzinami męczył mnie, żebym zostawiła go w tej dziurze albo dobiła.


Cóż, jako że nie miałam pod ręką niczego, czym mogłabym go dobić jak
trzeba, zaczęliśmy bawić się w doktora.


Niestety spotkaliśmy się za późno, żeby robić to po kryjomu, ale na
pewno nie zrobiliśmy tego jako ostatni… Uśmiechnął się, gdy to
powiedziałam, a ja uznałam to za dobry znak. W tym piekle na ziemi czy w tym drugim — jedyne, co chciałabym móc przy sobie na zawsze zatrzymać,
to właśnie te drobne uśmieszki, wisielcze jak po odcięciu sznura,
zupełnie jak ten teraz.


Całą resztę, szczerze mówiąc, mogłabym spokojnie zostawić w przechowalni…


 


Szczypałam go wszędzie i coraz mocniej. Cieszyłam się, kiedy wył z bólu.
To oznaczało, że sygnał dociera do mózgu i że nie będę musiała go pchać
na wózku aż do bram świętego Piotra. Gdyby było inaczej, nie miałabym
nic przeciwko, żeby rozwalić mu głowę. Wystarczająco go kochałam.


— No dobra, wygląda na to, że nic strasznego ci się nie stało. Skoro za
każdym razem piszczałeś, to chyba znaczy, że wszystko gra, tak? Moim
zdaniem poza nogą złamałeś sobie jeszcze biodro albo miednicę. No w każdym razie coś w tych rejonach, wiesz…


— Mhmmm…


Nie wyglądał na przekonanego. Widać było, że coś go gryzie, że bez
białego fartucha i stetoskopu na szyi moja wiarygodność równa się zeru.
Patrzył w niebo, marszcząc brwi z marudnym wyrazem twarzy.


Doskonale znałam tę minę, podobnie zresztą jak wszystkie pozostałe, i wreszcie dotarło do mnie, że zanim zakończymy badanie, na drodze stanie
nam jeszcze jedna kwestia.


Dobrze powiedziane, swoją drogą…


— No nieee, Francky, eeej… Nie wierzę, chyba coś mi się
przywidziało… No co ty, chyba nie chcesz, żebym cię teraz macała, żeby
sprawdzić też tam?


— …


— Chcesz?


Widziałam, jak z całych sił stara się zachować agonalny wyraz twarzy. A przecież wcale nie chodziło mi o konwenanse. Raczej o skuteczność. Nasza
sytuacja robiła się dość poważna i wolałam nie ryzykować, że wykończę go
tylko dlatego, że nie jestem w jego typie…


— Hej… Nie żebym nie miała ochoty, wiesz. Ale ty przecież…


Przywołałam w myślach Jacka Lemmona z ostatniej sceny Pół żartem, pół
serio. Podobnie jak jemu mnie też kończyły się argumenty i nadchodziła
pora na wytoczenie najcięższych dział, inaczej nie przestanie truć mi
dupy:


— Jestem kobietą, Franck…


I wtedy… Gdybym miała dać kiedyś wyczerpujący wykład na temat
przyjaźni, wiecie: schematyczny przekrój poprzeczny, wykresy, buteleczki
z wodą, te sprawy, gdybym musiała wytłumaczyć, skąd się ta przyjaźń
wzięła, jak powstała oraz jak nie nadziać się na podróbkę, cóż, wtedy po
prostu poprosiłabym o slajd z tą właśnie sceną, żeby wskazać jego
odpowiedź.


Trzy krótkie słowa wyszeptane łobuzersko z bardzo źle udawanym uśmiechem
przez człowieka, który nie wiedział nawet, jak długo będzie jeszcze
cierpiał, czy w ogóle przeżyje do jutra ani czy nie będzie musiał raz na
zawsze zapomnieć o pieprzeniu:


— Well… Nobody’s perfect…


Tak, ten jeden raz mogłam przewidzieć jego odpowiedź i mniejsza o tych,
którzy nie widzieli filmu albo nic z niego nie zrozumieli i nigdy nie
byliby w stanie odróżnić biednego transa od prawdziwego przyjaciela — im
już nie można pomóc.


Tymczasem my byliśmy w sytuacji „tu i teraz”. Ja to ja, a on to on i jako że wciąż potrafiliśmy wznieść się razem na wyżyny w tak kiepskich
okolicznościach, przesunęłam się na jego drugą stronę tak, żeby móc
położyć swoją sprawną rękę na jego podbrzuszu.


 


Musnęłam go delikatnie.


— Dobra, matka — wymruczał po chwili — nie proszę cię przecież nie
wiadomo o co… Dotknij go tylko i zapomnimy o sprawie.


— Kiedy ja się wstydzę…


Westchnął głęboko.


Nie dziwiła mnie jego rezygnacja. Przeżyliśmy razem niejedną dużo
bardziej krępującą sytuację, kompletnie niczym nie mogłam się
usprawiedliwić. W końcu tyle razy, nagrzana, odgrywałam przed nim swoje
dzikie zwierzęce podboje, zatem i tym razem nie zabrzmiałam
wiarygodnie…


Wcale, wcale, wcale.


Tymczasem to była najprawdziwsza prawda, żadnej kokieterii!


Naprawdę się wstydziłam.


Nigdy nie można być pewnym, gdzie pewnego dnia odnajdzie się swoją
granicę. Trzymając rękę wciąż zawieszoną w powietrzu, zdałam sobie
sprawę, że między moimi łóżkowymi przygodami a jego ptakiem zieje
przepaść. Mogłabym wziąć do ręki każdemu, gdyby tylko było trzeba, ale
nie jemu, o nie, jemu nie, i tym razem doszłam do tego odkrycia całkiem
sama.


Zawsze wiedziałam, że go uwielbiam, ale nigdy dotąd nie miałam okazji
się przekonać, jak bardzo go szanuję. No to w końcu dostałam odpowiedź:
oddzielało nas od siebie tych kilka milimetrów.


Niezgłębiona przepaść mojego wstydu. Naszego wstydu.


Oczywiście nie zamierzałam sobie pozwolić na zgrywanie cnotki zbyt
długo, wystarczyło chwilę przeczekać, ale naprawdę przez moment dałam
się zaskoczyć. Poważnie, szczena mi opadła, jak zobaczyłam siebie w takiej odsłonie: delikatna, onieśmielona, lękliwa, no prawie like a virgin! Jak na Boże Narodzenie.


Dobra. Koniec z tym. Dosyć paplania. Wianek na bok, robota czeka.


 


Zaczęłam od stukania palcem wokół jego pępka, podśpiewując „idzie rak,
nieborak, jak uszczypnie, będzie znak”, żeby się odprężył, ale to
zbytnio nie zadziałało. Potem położyłam się przy nim blisko, zamknęłam
oczy, przybliżyłam usta do jego ucha, skupiłam się i zaczęłam wydawać z siebie szeptem, cichutko, nie, jeszcze ciszej, opryskując mu ucho
kropelkami śliny, krótkie, drażniące pojękiwania, bo uznałam to za jego
najgorszy koszmar lub największą fantazję, taką najgłębiej ukrytą, a jednocześnie leniwie, z roztargnieniem i jakby od niechcenia przesuwałam
palcem wzdłuż podłużnego kształtu, który rozpychał jego rozporek.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
  

OEBPS/images/cover.jpeg





OEBPS/images/image_1.png








OEBPS/images/image_2.jpeg
Anna Gavalda

BILLIE

PRZELOZYEL
Pawet tapinski

Wydawnictwo Literackie








